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Wychodzi w sobotę każdego ty­
godnia w objętości co najmniej 

jednego arkusza.

Prenumerata wynosi wraz 
z przesyłką pocztową rocznie 
4 złr., półrocznie 2 zł. w pań­

stwie austryackiem.

W Rossyi rocznie 5 rubli srebr. 
w W. Księstwie Poznauskiem 

3 talary.
O R G A N  U R Z Ę D O W Y

c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

Redakeya i Ydministracya'
.,R O L N I K A u l .  Ossolińskich 

1. 15 I piętro.

lnseraty zamieszczają się za 
opłatą 10 et od wiersza drobnym 
drukiem. Dla członków Towa­
rzystwa gospodarskiego liczy się 
połowę ceny.

Manuskryptów nieumieszozo- 
nych nie zwraca się. Reklamacye 
uwzględnia się tylko do wyjścia 
numeru następnego.
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T r e ś ć  o b r a d
X X V I I .  R a d y  O g ó ln e j  c. k . g a l .  T o w .  g o s p .  

podana w uchwałach.

I. Posiedzenie (ranne), odbyte dnia 3. m arca w sali 
Tow. „Frohsinn“.

(Ciąg dalszy).

O becnych: Prezesów Oddziałów 14, delegatów i za­
stępców 57, członków 61, razem 132.

Przewodniczący k s i ą ż ę  P r e z e s .
I. P.  A g o p s o w i c z  jako referent lcomisyi rachun­

kowej wnosi:
1) Udziela się Komitetowi absolutoryum z rachunków 

za r. 1891.
21 Za wzorowe prowadzenie rachunków wyraża się 

Komitetowi uznanie.
W nioski te jednogłośnie przyjęto.
Co do subwencj i dla ,.Rolnika", przyjęto uchwałę, 

powziętą na wczorajszem poufnem posiedzeniu.
1) R ada Ogólna przyjmując niniejszy budżet, uchwala 

rozkład niepokrytych potrzeb Zarządu centralnego w sumie 
1995 zł. 27 ct. w. a. na Oddziały, według stopy procento­
wej 30’%  należytości w kładek obowiązkowych Człon­
ków w każdym  Oddziale zebrać się mających. Uchwalenie 
takiej stopy procentowej umożliwi pokrycie potrzeb obję­
tych budżetem i pozostanie jeszcze drobna nadwyżka.

2) Należytości obowiązkowe każdego Oddziału według 
tej stopy procentowej obliczone i w budżecie wyszczegól­
nione mają być w ciągu roku 1892 odnośnie do §. 15 lit. d) 
statutu w całości do kasy Towarzystwa wniesione.

II. P. G n i e w o s z  W ł o d z i m i e r z  zdaje sprawę z 
odbytej ankiety w sprawie podniesienia chowu koni roboczych.

P. K i e r s k i  przemawia przeciw Ardenom i domaga 
się od Komitetu wyjednania pomnożenia stacyj ogierów . 
w tej części kraju, gdzie ich niema. i

| P.  F e d o r o w i c z  w nosi: „Poleca się Komitetowi, aby
! zbada ł sposób licencyonow ania ogierów i postarał się ewen- 
j tualnie w celu pow iększenia ilości liccncyonow anych ogierów 
I o łagodniejsze w ym agania i w arunk i przy  licencyonowaniu 

ogierów".
P. Y o u n g a  oświadcza się za Ardenami, hr. K r u ­

k ó w  i e c k i przeciw Ardenom.
P. O s t a s z e w s k i  domaga się, by przez ułatwianie 

przy licencyonowaniu ogierów, oglądanie źrebiąt i zachęca­
nie do pozostawiania na ogiery normalnie zbudowanych, 
dołożono wszelkich starań o pomnożenie ogierów w kraju.

P. S o k o ł o w s k i  wzywa obecnych, by wszelkie swoje 
dezyderata w tej sprawie w drodze pisemnej Komitetowi 
nadesłali.

Co do wniosku Oddziałów w sprawie pomnożenia do­
radczego Komitetu dla spraw chowu koni przy c. k. N a­
miestnictwie, oświadcza ks. P r e z e s ,  że pomnożenie tegoż 
Komitetu o sześciu członków naszego Towarzystwa napotka 
na trudności i prawdopodobnie nic zostanie zrealizowane.

P. K o m o r n i c k i  wnosi p rzyjęcie spraw ozdania z an ­
k iety  w spraw ie chowu koni odbytej, do wiadomości, po- 
czem wniosek ten przyjęto, niemniej powyższe wnioski pp 
F edorow icza i Ostaszewskiego.

1’. C i e l e c k i  żąda, żeby Komitet przygotował matc- 
rya ł do omówienia spraw chowu koni na przyszłą Radę 
Ogólną.

W niosek ten przyjęto.
Ks. P r e z e s  zaleca przyjęcie wniosku Oddziału a żą­

dającego, żeby ci członkowie naszego Towarzystwa, którzy 
ewentualnie wejdą do doradczego Komitetu dla spraw chowu 
koni przy c. k. Namiestnictwie, mieli obowiązek składania 
przed każdą Radą Ogólną sprawozdania z działalności te- 
o-oż Komitetu c. k . Namiestnictwa, poczem wniosek ów 
przyjęto.

III. Ks. P r e z e s  czyta pismo wiceprezesap. dra Piotra 
Grossa, który oznajmia, że z powodu nadwątlonego stanu 
zdrowia, musi wystąpić z grona członków Komitetu. Z ara­
zem Komitet przez usta ks. Prezesa stawia wniosek, ażeby



w uznaniu zasług dr. Grossa, Zgrom adzenie zam ianowało 
dr. G rossa członkiem  honorow ym  Tow arzystw a. W niosek 
ów jednogłośnie przyjęto.

P. J a r o s z y ń s k i  wniósł, żeby w ybrano deputacyę, 
k tó rab y  z łoży ła  dr. Grossowi w imieniu Tow arzystw a po­
dziękow anie za wieloletnie znakom ite usługi. W niosek ten 
przyjęto .

Do deputacy i w ejdzie JE . ks. P rezes i ci z grona To­
w arzystw a, k tó rzy  do deputacyi p rzy łączyć  się zechcą.

N a wniosek hr. K rukow ieckiego w yraziło  nadto Z gro­
m adzenie d r. Grossowi uznanie i podziękow anie przez po­
wstanie.

IV . D r. P i ł a t  T a d e u s z  imieniem K om itetu wnosi 
zam ianowanie S tanisław a b r. Żółtowskiego, p rezesa poznań­
skiego Tow arzystw a rolniczego, członkiem  honorow ym  To­
w arzystw a galicyjskiego.

W niosek ten przy jęto  w śród oklasków .

W iceprezes h r. S tadn ick i obejm uje przewodnictwo.
V. P . B r e u e r  referu je spraw ę podniesienia chowu 

trzody  chlew nej i w zyw a do przy jęcia  następujących 
w niosków :

1) R ada  O gólna w yraża  ubolew anie, że pomimo zna­
kom itego polepszenia się stanu  zdrow otnego u b y d ła  i n ie­
rogacizny, pomimo że zaraza  pyskow a i racicow a w ygasła, 
obowiązuje dotąd rozporządzenie w eterynary jno  - policyjne, 
zaprow adzone doraźnie w czasie w ielkiej zarazy  i rygory , 
k tó re  powinny być  przejściowym i, zam ieniają się w zarzą­
dzenia sta łe , u trudniające niezm iernie handel, zabijające 
p rodukcyę.

2) R ada  O gólna poleca Komitetowi poczynić usilne 
staran ia , ażeby

a) usunięto z rozporządzeń w ykonaw czych w szystkie 
postanowienia, niezgodne z ustaw ą z r. 1888 o tępieniu za ­
raźliw ych  chorób byd lęcych , a mianowicie te, k tó re  zaw ie­
ra ją  ryg o ry  ustaw y w razie  w ybuchu zarazy , zw łaszcza 
pyskow ej i racicowej z poszczególnych zagród i m iejsco­
wości na w ielkie okręgi części k ra ju , a naw et na k ra j 
cały, tam ując z powodu odosobnionych lokalnych w ypad­
ków  ruch  i p rodukcyę wielkiej części lub całego k raju .

b) A żeby w razie w ybuchu zarazy  stworzono okręgi 
kontum acyjne, zastosowane do m iejscow ych w arunków , 
w k tó rych  i nierogacizna, wywożona z k ra ju  na targi in­
nych  krajów  m onarchii, m usiałaby  przechodzić przez kon- 
tum acyą w stacyach  konfm icyjnych, podczas gdy  nieroga­
cizna z innych miejscowości b y łab y  zupełnie wolną od kon- 
tum acyi i m ogłaby być bez ograniczeń wywożona na  ta rg  
w iedeński i inne targ i m onarchii.

c) A żeby pomnożono liczbę stacyj konfinicyjnych 
a otworzono co rychlej stacyę w K rakow ie dla daw nej linii 
kolei K arola L udw ika

d ) A żeby zniesiono 24-godzinne czekanie  nierogacizny 
na stacyach  przed ładow aniem , oraz ażeby  pomnożono 
liczbę stacyj kolejow ych, przeznaczonych na ładow anie nie­
rogacizny.

e) xVżeby poddano rew izyi stosunki ta rgu  wiedeńskiego.

P. S o k o ł o w s k i  w nosi:
„Kom itet postara  się u rządu , by p rzy  badan iu  wete­

ry n a rz a  miejscowości, do tkniętych  zarazą  raciczn ika, ta  nie­
rogacizna opasowa, k tó ra  jeszcze raciczn ik iem  dotkniętą 
nie została, na  targ i okoliczne w ypuszczoną być m ogła".

P . L a n g  w nosi: 1) Poleca się K om itetowi, by  poczy- 
i n ił staran ia  u  rządu  w celu zniesienia zakazu  zakupyw ania 

nierogacizny po wsiach. 2) Komitet pom noży chlewnie zaro­
dowe w k ra ju  i zaopatrzy  je  jaknajlepszym i reproduktoram i.

P . F e d o r o w i e z  żąda p rzy jęcia  wniosków p. B reuera  
en bloc, poczem przyjęto en bloc wnioski pana B reuera , 
wniosek p. Sokołow skiego, oraz p ierw szą część wniosku p. 
L anga, d rugą  część wniosku cofnął p. Lang.

V I. K s. P r e z e s  odczytuje uchw ałę, powziętą na  po- 
ufnem posiedzeniu w spraw ie szkoły d u b la ó sk ie j:

„ R a d a  O g ó l n a  s o l i d a r y z u j e  s i ę  w z u p e ł ­
n o ś c i  z e  s t a n o w i s k i e m ,  z a j ę t e m  w s p r a w i e  w y ż ­
s z e j  s z k o ł y  r o l n i c z e j  w D u b l a n a c h  przez K om itet 
Tow arzystw a gospodarskiego, a określonem  przez członka 
K om itetu p. L angiego , oraz zaleca Komitetowi w ytrw anie 
nadal na  obranem  stanow isku".

U chw ałę tę przyjęto jednom yślnie.
V II. K s. P r e z e s  zarządza  w ybór drugiego w icepre­

zesa Tow arzystw a w m iejsce d ra  G rossa i powołuje do 
skru tynium  lir. D zieduszyckiego K arola, barona B runickiego 
Ju lian a  i p. Jaroszyńskiego. W y n ik  głosowania następujący : 
N a 50 głosujących o trzym ał dr. P iła t T adeusz 49 głosów, 
dr. Skałkow ski T adeusz je d e n  głos.

W y b ran o  zatem  dr. P iła ta  T adeusza  drugim  w icepre­
zesem T ow arzystw a.

D r. P i ł a t  dziękuje za w ybór.
Ks. P r e z e s  imieniem K om itetu dziękuje  za w ybór 

d ra  Piłata.
N a tcm posiedzenie zam knięto.

P o s i e d z e n i e  p o r a n n e
X X V II R ady Ogólnej, odbyte w dniu 4. m arca 1892 

w sali To w. „F ro h sin n “.

F rzew odniczący  k s i ą ż ę  P r e z e s .
O b e c n y c h : Prezesów  O ddziałów  13, delegatów  i za ­

stępców 48, członków  T ow arzystw a 43, razem  104.
I. P . C i e l e c k i  referu je  spraw y korczunkow e, za­

znaczając konieczność udziału  rolników  z głosem stano­
wczym  w kom isyach korczunkow ych i im ieniem O ddziału  
podolskiego w nosi:

„R ada O gólna poleca Komitetowi w yjednać na ■właści­
wej d ro d z e :

1) D elegat c. k. Tow arzystw a gospodarskiego będzie 
m iał p rzy kom isyach korczunkow ych głos stanow czy.

2) P rzy  kontroli zm iany k u ltu ry , t j. lasu na rolę itp., 
za podstaw ę będzie b ranym  ostatni ka taste r z r. 1882.

3) Radom  O ddziałów  Tow. gosp. w iększa piecza nad 
lasam i zaleconą zostanie".

P . M i e r z  e ń s k i  zaleca R adzie Ogólnej przyjęcie na- 
\ stępujących wniosków :



„Rada Ogólna poleca Komitetowi, aby następujące jej 
rezolucye przedłożył jako dezyderata do W ysokiego Sejmu 
krajow ego:

1) Żądać wydania nowej ustawy lasowej dla Galicyi, 
opracowanej z uwzględnieniem stosunków tak  całego kraju, 
jak i poszczególnych powiatów.

2) Żądać, żeby komisya gospodarstwa krajowego przy 
W ydziale krajowym miała w sprawach leśnych głos sta­
nowczy.

3) Żądać należy utworzenia w każdym  powiecie ko- 
misyi 23 mężów zaufania, których mianuje m arszałek 
krajowy.

Komisya ta ma mieć głos stanowczy we wszystkich 
urzędowych czynnościach w sprawach leśnych.

Dodatkowo stawia p. Mierzeński dalszy wniosek:
4) Służebności pozostałe jako uprawnione ciężary na 

lasach, mają być skapitalizowane i wykupione.
P. T y n i e c k i  imieniem Komitetu oświadcza, że Ga- 

licya w stosunku do innych krajów za mało posiada in­
spektorów leśnych i wnosi:

„Rada Ogólna uchwala: Komitet wystosuje prośbę do 
c. k. Rrządu, ażeby delegaci Towarzystw rolniczych, wzglę­
dnie delegaci Oddziałów tychże Towarzystw' powoływani 
byli stale do komisyj decydujących o korczunkach, z głosem 
stanowczym".

P. S o k o ł o w s k i  popiera p. Cieleckiego.
P. R o j o w s k i  wnosi:
„W ydawanie opinii w sprawach zamierzonego kor 

czunku należy w pierwszym rzędzie do Oddziałów' Towa­
rzystwa gosp., a w razie zaś apelacyi do Komitetu".

Hr. K o z i e b r o d z k i  wnosi:
„Ogólne Zgromadzenie poleca Komitetowi centralnemu, 

aby wystosował petycyę do Sejmu o wydanie jaknajspie- 
szniej nowej ustawy lasowej, któraby między innemi 
w paragrafach, dotyczących zezwoleń na nowe korczunki, 
więcej uwzględniała wpływ obywatelski na ostateczną 
decyzyę“.

P. V i v i e n  zauważa, że w sprawach korczunkowych 
Rząd kieruje się dowolnością, bo były na Podolu wypadki, 
że wszyscy zawezwani rzeczoznawrcy oświadczyli się przeciw' 
zamierzonemu korczunkowi, zaś Namiestnictwo przyzwoliło 
na korczunek.

P. L a n g  wnosi poprawkę do wniosku p. Cieleckiego 
tej treści: „Oddziały mają mieć prawo do wysyłania jednego 
rzeczoznawcy do odnośnych komisyj“ .

Po przemówieniu pp. M i e r z e ń s k i e g o  i K r u k  o- 
w i e c k i e g o  wnosi p. J a r o s z y ń s k i  zamknięcie dyskusy i, 
co też przyjęto.

P. G u r s k i  wnosi wybór jeneralnych mówców ze 
względu na znaczną ilość zapisanych do głosu; przyjęto, 
wybierając pp. Czajkowskiego W ładysław a i dra Bieliń­
skiego.

Hr. S t a d n i c k i  imieniem Komitetu wzywa pana 
Mierzeńskiego by się zgodził na odniesienie się do 
Rządu, żeby tenże jaknajrychlej wniósł do Rady państwa 
opracowany już projekt nowej ustawy lasowej. Co do punktu

2-go wniosku p. Mierzeńskiego zauważa mówca, że żądanie 
„głosu stanowczego" nie zgadzałoby się ze statutami komi- 
syi rolniczej, k tóra jest tylko organem doradczym W y­
działu krajowego. P unkt 3-ci wniosku p. Mierzeńskiego od­
pada wobec wniosków referenta p Cieleckiego. Skapitalizo­
wanie służebności nie jest wskazane obecnie, bo do tego 
trzeba zgody obu stron, a gdzie tylko jedna strona ma pre- 
tensye, tam rozstrzyga komisya.

Udamy się do Koła polskiego z przedstawieniem tu 
wypowiedzianych życzeń.

P . C z a j k o  w s k i  W ł. jako  jeneralny mówca popiera 
p. Tynieckiego i wnosi przyjęcie wniosków Oddziału po­
dolskiego z poprawkami p. Tynieckiego, sprzeciwiając się 
zaostrzaniu przepisów lasowych.

Dr. B i e l i ń s k i  sprzeciwia się także zaostrzaniu prze­
pisów lasowych i wnosi :

„Poleca się Komitetowi centralnemu, aby tenże starał 
się w odpowiedni sposób, iżby prawo rozporządzalności 
własnością lasową tylko rzeczywistymi względami kultury 
krajowej hyło ograniczone, a wykonanie ustawy lasowej za­
stosowane było do właściwości odnośnej okolicy".

P. K o s i ń s k i  wnosi :
„Komisya kultury ma prawo polecić gminom zalesienie 

lub obsadzenie wikliną szutrowisk i innych nieużytków, 
a w razie, gdyby takowe były  własnością prywatną, ma 
kraj takowe expropriować i zalesić".

P. jTy n i e c k i  obstaje przy swoich wnioskach.
Po przemówieniu pp. C i e l e c k i e g o ,  M i e r z e ń ­

s k i e g o ,  dr. B i e l i ń s k i e g o  przyjęto wniosek lir. Kozie- 
brodzkiego, oraz dra Bielińskiego jako uzupełnienie wniosku 
hr. Koziebrodzkiego.

Z wniosków p. Mierzeńskiego przyjęto : Pierwszy punkt 
wniosku, czwarty punkt wniosku; odrzucono trzeci punkt 
wniosku. Od drugiego punktu odstąpił wnioskodawca.

Z wniosków Oddziału podolskiego przedstawionych 
przez p. Cieleckiego, przyjęto punkt 2 i 3, gdy pierwszy 
upadł.

W niosek p. Rojowskiego upadł.
W niosek p. Kosińskiego przyjęto jako uzupełnienie 

nowej ustawy leśnej.
P. R o j o w s k i  referuje sprawę sprzedaży soli. wystę­

pując przeciw oddaniu sprzodaży soli Towarzystwu ak cy j­
nemu i wnosi:

„Rada Ogólna uchwala, iż byłoby pożądanem, by 
W ydziały powiatowe o ile możności starały się o uregulo­
wanie taniego i obfitego dostarczania soli w kraju, ku 
czemu dążyćby należało przez wyrobienie sobie przyznania 
większego kontyngentu soli dla powiatów, przez założenie 
w powiatach kilku składów soli o cenie stałej, wreszcie sta­
ranie się, by koleje państwowe po cenie kosztu salinarnej 
z doliczeniem kosztów dostawy, dostarczały soli w maga­
zynach kolejowych po cenach stałych, dla każdej stacyi 
oznaczonych, jakto ma miejsce w innych prowincyacli pań­
stwa. Sprzeciwiać się zaś należy oddaniu soli w wyłączne 
przedsiębiorstwo specyalnege konsorcyum".



—  104  —

P.  G n i e w o s z  oświadcza, że w M inisterstw ie da się 
uzyskać skontyngentow anie pew nej ilości soli po niż­
szej cenie.

P . G u r s k i  wnosi do uchw alen ia:
I. „R ada O gólna w yraża  przekonanie, że oddanie h an ­

dlu solą w ręce gal. akcyjnego  Tow arzystw a handlowego, 
je s t dla k ra ju  n ad e r pożądanera, z tem  je d n a k  zastrzeże­
niem, ażeby w pow iatach bliżej salin położonych, ceny so'i 
nie b y ły  podwyższone i ażeby  na  każdoczesne unorm owa­
nie cen soli m iał w pływ  W ydział k ra jo w y “.

II. a)  R ada  O gólna w yraża przekonanie potrzeby po­
w iększenia kontyngentu  soli w całym  k ra ju  i poszczegól­
nych pow iatach,

6) W  razie, g dyby  oddanie handlu  solą Tow arzystw u 
handlow em u albo oddanie k ie runku  tegoż handlu  W y d z ia ­
łowi krajow em u, nie przyszło do skutku , Ogólna R ada  uznaje 
potrzebę zaprow adzenia trafik  solnych na stacyach kolei 
państwowej, k tó re  obok sprzedaży  za pośrednictw em  w y­
działów pow iatow ych funkeyonow ać m ają".

Po przem ów ieniu pp. R o j o w s k  i e g o i W i ś n i o ­
w s k i e g o  przyjęto wniosek p. Rojowskiego z w yklucze­
niem  ostatniego ustępu o specyalnem  konsoreyum , zaś 
w skutek  przedstaw ienia p. Jaroszyńskiego cofnął p. G urski 
swoje wnioski.

H r. S tadnick i obejm uje przewodnictwo.
P . J a r o s z y ń s k i  referuje spraw ę regulacyi ksiąg 

gruntow ych.
Ks. P r e z e s  zauw aża, że spraw a pow yższa została 

zb y t późno do K om itetu nadesłaną  i nie m ogła być  przeto 
dokładnie zbadaną. K siążę w zyw a obecnych, by  uchwalili 
spraw ę tę odesłać do O ddziałów , albo też do K om itetu ce­
lem bliższego omówienia.

Po przem ów ieniu pp. F e d o r  o w i c z a i  C i e l e c k i e g o  
uchwalono załatw ienie spraw y poruczyć Komitetowi.

P. C i e ń s k i  wnosi, żeby O ddziały  w ysy ła ły  na dw a 
dni p rzed  R adą O gólną swoich delegatów, k tó rzyby  w spra­
w ach przez też O ddziały  poruczanych, porozumieli się po­
przednio z Kom itetem .

Ks. P r e z e s  wnosi dodatkow o, żeby w szystkie wnioski 
przez Prezesów  nadesłane, a w czasie bieżącej sesyi nie 
załatw ione, zostały  Komitetowi do załatw ienia przekazane.

Po przem ówieniu pp. d ra  S . k a ł k o w s k i e g o ,  ks  
L u b o m i r s k i e g o  A d a m a  i F e d o r o w i c z a  p. Cieński 
cofnął swój wniosek.

P. F e d o r o w i c z  wnosi :

„K om itet postawi na porządek  dzienny ogólnych obrad 
ty lko  te wnioski, k tóre  będą zgłaszane na 15 dni przed 
zebraniem  się Ogólnej R ady.

P . K i e r s k i  popiera w niosek p. Fedorow icza, wnosi 
w szakże popraw kę, żeby wnioski, nadsy łane do K om itetu 
później niż na 15 dni przed R adą Ogólną, tylko w tedy szły 
pod obrady , jeżeli K om itet uzna je  za nagłe, poczem przy­
jęto  wniosek ks. P rezesa i p. Fedorow icza z popraw ką p. 
K ierskiego.

IV . N astępuje w ybór nowych członków do Komitetu,

przyczem  lir. p r z e w o d n i c z ą c y  powołuje na sk ru ta to ­
ró w : pp. Józefa Jabłonow skiego, hr. D zieduszyckiego K a ­
rola i K ierskiego.

N a 52 głosujących otrzym ali głosów :
Pp. Gniewosz W łodzim ierz .39, W iesiołow ski A dolf ,39. 

ks. Lubom irski A dam  42, C ielecki A rtu r 30, Sew eryn Hen- 
zel 11, Czajkow ski W ład y sław  15, W ybranow ski Leoncyusz
2. D r. Paw likow ski Ja n  16, O nyszkiew icz M ieczysław  6, 
Ks. Sapieha Leon 1, W iśniowski L eszek  1, Ks C zarto­
rysk i W itold 1, w ybrano zatem  pp. Gniewosza W łodzim ie­
rza. W iesiołowskiego Adolfa, ks. Lubom irskiego A dam a, 
Cieleckiego A rtu ra  na lat cztery.

V. P . C i e l e c k i  referuje spraw ę „K ółek rolniczych" 
i odczytuje uchw ałę powziętą w tej spraw ie p rzez w ybraną  
ad hoc kom isyę. U chw ała  ta  b rzm i: „Rada O gólna Tow.
gosp. uznaje, że odpowiedny rozwój Tow. „K ółek rolni­
czych" je s t pożyteczny dla podniesienia dobrobytu  i oświaty 
ludności w łościańskiej i w ypow iada przekonanie, że Towa­
rzystw o gospodarskie, ja k  dotychczas, tak  i nadal powinno 
popierać działalność Tow. „Kółek ro ln iczych". W  tym  celu 
jest zdaniem  Rady Ogólnej, pożądane aby  przedstaw iciele 
„K ółek" b ia li udział w W alnych Z grom adzeniach O ddzia­
łów  Towarz. gospod., a naw zajem  delegaci Tow arz. gosp. 
uczestniczyli w powiatowych zebran iach  „K ółek". Z arazem  
poleca R ada O gólna Komitetowi zwrócić uw agę O ddziałów  
Tow. go-podarćzego na sta tu t „K ółek", w edług którego 2 
delegaci O ddziału  zasiadać mogą w zarządach  powiatow. 
Tow. „K ółek rolniczych".

R ada Ogólna zw raca także  uw agę O ddziałów , że p rzy j­
mowanie zg łaszających  s ę „K ółek" na członków naszego 
Tow arzystw a, p rak tykow ane ju ż  w wielu O ddziałach, p rzy ­
czynić się może do utrw alenia pożądanej łączności „K ółek 
rolniczych" z naszem  Tow arzystw em .

Poleca się też Komitetowi, aby  delegaci K om itetu za­
siadający w zarządzie głów nym  „K ółek", na corocznem  ze 
b ran iu  Rady, p rzedk ładali spraw ozdania o czynności T o­
w arzystw a .K ó łek  rolniczych" W niosek ten przyjęto jedno­
głośnie.

VI. N astępnie zarządza lir. p r z e w o d n i c z ą c y  w y­
bór jednego członka K om itetu w miejsce d ra  P iłata na lat 
trzy , powołując do skru tynium  pp : W iśniowskiego L eszka, 
Rojowskiego K azim ierza i S tarzyńskiego T adeusza. —  W y­
boru nic dokonano z powodu rozstrzelenia się głosów.

V II H r. przew odniczący zarządza  w ybór komisyi ra ­
chunkow ej na r. 1892, powołując do skru tynium  pp. W i­
śniowskiego L eszka, Rojowskiego Kazimierza, S tarzyńskiego 
T adeusza.

N a 36 głosujących w y b ran o ; pp Sm iałowskiego Bo­
lesław a 35 głosami, H orodyńskiego B ogusław a 32, Rojo­
wskiego Kazim ierza 31 głosami.

H rab ia  przew odniczący zam yka posiedzenie zapow ia­
dając  następne posiedzenie na godzinę 4 -tą  popołudniu 
w' Tow arzystw ie kredytow em . (Dokończenie nastapi.)



H odow la  ziem niaków .

F ran c iszek  D rak e  zaznam iąjąe w r. 1585 Pluropę ze 
sprow adzonym i z A m eryki ziem niakam i, nie dom yślał się 
zapew ne, że k iedyś po k ilk u  w iekach roślina ta  stanie się 
niezbędnem  pożywieniem  milionów m ieszkańców  E uropy. 
Jeszcze przed 100 la ty  nie sadzono ziem niaków w tak ich  
ja k  obecnie ilościach, bo trzy  polo we gospodarstw o w ów- 
czas praw ie w całej E uropie istniało i nie pozw alało na ich 
rozleglejszą upraw ę, a głów nie dlatego, ponieważ nie oce­
niano należycie znaczenia i w artości tej rośliny. Dopiero 
zaprow adzenie płodozm ianu, rozwój gorzelnictw a i kroch- 
m alarstw a podniosło p rodukcyę ziem niaków  do niebyw ałych  
rozm iarów  a lata głodu przekonały , że ta  skrom na roślina 
uda jąca  się wszędzie, potrafi żywić miliony ludzi, rozpo­
wszechniony zaś płodozm ian umożliwił, rozw ijające się zaś 
gorzelnietwo i krochm alarstw o spowodowały spotęgowanie 
ich upraw y na najw iększą skalę.

Z iem niaki upraw iane na coraz to w iększą skalę, ro ­
dziły  się zawsze obficie aż do roku  1845, k iedy  zaraza  
gnilcowego g rzy b k a  Phytophthora infestans pierw szy raz  się 
pojaw iła. Od tego czasu było bardzo wiele la t nieurodzaju 
i zgnilizny, w obec której nie znaleziono środka zaradczego. 
Dochodzono je d n a k , badano, co może być powodem coraz 
częstszych zawodów. W  now szych czasach zaczęto w ycho­
w yw ać nowe odm iany z nasienia, po k tó rych  sobie bardzo 
wiele obiecywano. N iektóre z tych  daw nych  odm ian u p ra ­
w iają u  nas jeszcze dziś ja k  np. G leasony, mnóstwo je d n a k  
w yradzało  się i m arniało. Otóż spostrzeżono i te raz  już  do­
świadczeniem  stwierdzono, że k ażd a  odm iana w cześniej czy 
później degeneru je  tj. staje się mniej oporną w obec g rzy b k a  
i coraz mniejsze plony w ydaje. Również dośw iadcze­
niem stw ierdzono, że jed y n y m  zapobiegaw czym  środkiem  
je s t  zastąpienie starych  słabnących  odm ian nowemi, wy- 
trw ałem i na zarazę grzybkow ą.

Z astąpienie słabnących  odm ian nie je s t jednak  rzeczą 
tak  ła tw ą, jak b y  się w ydaw ało. K ażdego roku  dostają rol­
nicy  m nogą ilość katalogów , z k tó rych  każdy  swoje od­
m iany ja k o  najlepsze poleca. K orzystając z p rzy k ry ch  do­
św iadczeń, to jedno  mogę powiedzieć, że w Niem czech prócz 
Paulsena i R ich tera  niem a hodowcy, któregoby płody ja k ą ­
kolw iek w artość m iały. W  A uslry i to pole dotąd zupełnie 
odłogiem leżało, dopiero od dwóch lat spotykam y się z na­
zwiskiem  nowego hodowcy p. H enryka  D ołkow skiego z No- 
wejwsi, k tórego płody już  na w ystaw ie w iedeńskiej premio­
wano. Rok 1891 jak o  rok  zupełnego nieurodzaju starych  
odmian ziem niaków na S zląsku i w zachodniej G alicyi 
a częściowego (pi-awie do połow y zw ykłego plonu) we w scho­
dniej G alicyi udow odnił że odm iany w yprodukow anych 
ziem niaków z nasienia p. D ołkow skiego zasługują na na j­
w iększe rozpowszechnienie. W  dniu 8. październ ika  1891 
odbyło się w Nowejwsi próbne kopanie w obecności wię­
kszej ilości rolników  ze Szląska i powiatu bialskiego. Na 
13 m orgach miał pan D ołkow ski sadzone 48 odmian wła-

l snej hodoivli, zaś na  27 m orgach b y ły  sadzone różne, mię­
dzy temi najnow sze odm iany, sprow adzone z zagranicy.

P rzy  kopaniu okazało  się, że z tych  48 odm ian ho­
dowli p. D ołkow skiego nie było żadnej, k tóraby  mniej ja k  
P  0 m etr. centn. z m orga w ydała  a b y ły  i takie, k tóre 
d ały  120 do 150 m etr. c e n tn , gdy obok sadzone inne od­
m iany w ydały  zaledw ie 70 — GO i 50 m etr. centn. z m orga.

Szerszej publiczności nie będzie zapew ne znana ta  
nowa gałęź rolnictw a tj. hodowla ziem niaków z nasienia 
sztucznie zapłodzonego, pozwalam  sobie zatem  pobieżnie 
z nią obznajomić.

Ziem niaki obdarzy ła  p rzyroda dwom a sposobami ro z ­
m nażania tj. przez bulwy i przez nasienie. Rozm nażanie 
ciągłe ty lko  przez bulw y zdaje się, że wiele przyczyniło  
się do osłabienia tej rośliny, dla wzmocnienia je j zaczęto 
więc w ychow yw ać nowe odm iany z nasienia. P rzypadkow e 
zapłodzenie okazało się jednak  zupełnie bez wartości, gdy 
um iejętne krzyżow anie dało nadspodziew ane rezultaty . R ze­
czą jest hodowcy w ybrać  dwie odm iany ziem niaków , po­
siadających  te  przym ioty, ja k ie b y  hodow ca życzy ł sobie 
w potomstwie osiągnąć i te należy wzajem nie zapłodnić, 
zapłodnienie zaś zasadza się na przeniesieniu py łku  kw iatu 
jednej odm iany na kw iat drugiej. M ając kw iat zapładniać, 
odejm uje się ostrożnie jego pręciki, pozostały zaś słupek 
zap ładza  się py łk iem  drugiego kw iatu. Jeżeli operacya by ła  
szczęśliwie przeprow adzona i łagiew ki p y łk u  potrafiły wni­
knąć w zalążnię, to ju ż  po kilku  dniach w idać obrzm ienie 
zaw iązka a po k ilk u  tygodniach dojrzew a owoc.

U zyskane nasienie wysiewa się z wiosną w inspektach, 
zkąd  w połowie m aja p rzesadza się delikatne roślinki w zie­
mię ogrodową, ogartu je w edług potrzeby, obserw ując roz­
wój każdej pojedynczej rośliny. N ajczęściej, ile było ziarn, 
ty le odmian otrzym uje się w jesieni i tu taj dośw iadczenie 
hodowcy jest najpotrzebniejsze, ażeby odm iany obiecujące 
odróżnić od mniej obiecujących, by p rzez dalsze trzy  lata 
niepotrzeba było mnóstwo odm ian dośw iadczać, ty le  bowiem 
czasu potrzeba n a  w ypróbow anie. Jeżeli odm iana pozostała 
sta łą  w sw ych przym iotach, natenczas w ydaje długie la ta  
plon obfity i odznacza się opornością w obec chorób zaraźli­
w ych. W ychow yw anie now ych odm ian nie je s t je d n a k  rze­
czą ta k  ła tw ą jak  się w y d a je ; czasem  jak ieś  nieznane 
p rzyczyny  m arnu ją  całą  pracę, albo też z w ysianych na­
sion nie urodzi się ani je d n a  odm iana, k tó rą  by łoby  warto 
dalej hodować. H odujący nowe odm iany, musi mieć wiele 
doświadczenia, w ytrw ałości, cierpliwości i ja k  to mówią 
szczęśliwą rękę.

Zanim rozpow szechni się w zm iankow ana powyżej m e­
toda dochow yw ania się nowych odm ian, radzę zwolna usu­
w ać stare wyrodzono odm iany, na  k tó rych  miejsce w pro­
w adzać należy nowe plenniejsze i odporniejsze. Sprow adzać 
zaś nie z Niemiec, ale od p. D ołkow skiego, bo to są od­
m iany, w ychowane w klim acie naszym  i najpewniej zastąpią 
w każdym  względzie produk ta  hodowli obcej.

Poturzyca dnia 20. m arca 1892. F . Siedlecki.
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Żywienie jedwabników liśćmi 
wężymordn.

Najodpowiedniejszą żywnością dla jedwabników są 
liście morwowe, obrywane z różnych gatunków a właści­
wie odmian morw (M orus alba, M. M oretiana, M . constan- 
tinopolitana i t. p.) Morwowymi liśćmi żywią jedwabniki 
od niepamiętnych czasów w Chinach, zkąd też razem z jed­
wabnikami sprowadzono morwę przez Indye, Persyę, A ra­
bię do Grrecyi (w VI wieku), z Głrecyi zaś hodowla je d ­
wabników przeszło w X II wieku do W łoch, w X V  wieku 
do brancyi i dalej. W  tej długiej i dalekiej wędrówce jed­
wabniki nie uległy zmianie, gdy morwa przenoszona 
zwolna w nowe klimaty, często cieplejsze, rzadziej chło­
dniejsze od jej ojczyzny podzwrotnikowej prawie, wytwa­
rzała odmiany przystosowujące się do nowych, niekiedy do­
syć nawet ostrych klimatów. W  miarę aklimatyzacyi morwy 
rozszerzała się też hodowla jedwabników. Aklim atyzacya 
roślin ma jednak ścisłe granice i morwa też, chociaż poza temi 
granicami może rosnąć, ale uprawa jej nie może się odby­
wać z taką  pewnością jak  między granicami rozsiedlenia, 
bo nietylko rozwój liści odbywa się zapóźno, nietylko pier­
wsze liście mogą być zwarzone mrozem, ale często całe drzewa 
ulegają mrozom zimowym i chociaż jaja jedwabników prze- 
będą zimę stosownie przechowane, to następnie niema c.zem 
żywić wylęgłych gąsieniczek. Poza granicami więc rozsie­
dlenia morwy, hodowla jedwabników była zawsze bardzo 
niepewną i rozbijała się o kwestyę wyżywienia tychże.

Ponieważ jednak  hodowla jedwabników daje liczniej­
szym, pracowitym a biednym, mało gruntu posiadającym 
rodzinom, zarobek, przeto od dawna robiono próby, czy 
nie dałoby się żywić jedwabników liśćmi jakiej innej ro­
śliny, udającej się tam, gdzie zbiór liści morwowych staje 
się niepewnym. Próby te jednak, robione z najróżniejszemi 
roślinami w ypadały niepomyślnie, bo chociaż czasem gąsie­
nice dały się przeżywić aż do zupełnego wyrośnięcia, to 
oprzędy albo się nie udaw ały zupełnie albo też nie dawały 
się użyć, a najczęściej śmiertelność między gąsienicami ro­
biła takie spustoszenia, że musiano zaniechać dalszych 
prób i dłuższy czas już nawet o próbach w podobnym 
kierunku słychać nie było.

Próby jednak nie były zaniechane. Prof. dr. C. O. H a  r tz  
w Monachium prowadził je i jest nadzieja, że mu się udało, 
przyzwyczaić gąsienice jedwabników do żywienia się in­
nymi niż morwowymi liśćmi. Z pomiędzy liści dawanych 
jedwabniczym gąsienicom wyróżnił liście wężymordn (Scor- 
zonera hispanica) jako  takie, które gąsienicom najlepiej 
smakowały a przytem widocznie im służyły. Po kilkule­
tnich próbach dochował się nareszcie pokolenia, które 
w roku przeszłym, żywione tylko wyłącznie wężymordo- 
wymi liśćmi, dało 80°/0 kokonów, najnormalniej w ykształ­
conych, tj. ze 100 gąsieniczek dorosło 88 i zaprzędło się 
w kokony, z których jedw ab nie różnił się od jedw abiu 
kokonów gąsienic żywionych wyłącznie morwowymi liśćmi. 
Jako dowód przyzwyczajenia się do nowej żywności służyć

mogą dwie hodowle wykonane w Karlsruhe, przy których 
gąsienice wylęgłe z jaj wziętych od d ra Hartz, żywione 
były  także tylko liśćmi w ężym ordu; 85°/0 gąsienic zaprzę­
dło się i dało również normalne kokony.

Jestto w ypadek sam przez się ciekawy, że zwierze, 
przyzwyczajone od niepamiętnych czasów do żywienia się 
liśćmi roślin, należących do jednego rodzaju morwa (Mo­
rus) zdołano w stosunkowo krótkim czasie przyzwyczaić do 
żywienia się liśćmi rośliny należącej nietylko do innego ro­
dzaju, nietylko do innej rodziny roślinnej, ale nawet do 
zupełnie morfologicznie różnego działu botanicznego. Morwa 
należy do rodziny morwo waty eh (Móreae) i do działu bez- 
koronowych (Apstalae), gdy wężymord (Scorzonera) należy 
do rodziny Złożonych (Compositae) i do działu koronowych 
zrostopłatkowych.

Jeżeliby się po dłuższych próbach okazało, że p. 
H a r t z  dochował się istotnie rasy jedwabników, żywiącej 
się stale liśćmi wężymordowymi, natenczas byłby on pra­
wdziwym dobroczyńcą ubogich a pracowitych rolników, ży­
jących w chłodniejszej strefie umiarkowanej, w której wę­
żymord z łatwością daje się uprawiać, wymagając tylko 
dobrej ziemi i starannej uprawy, która najgorszą nawet 
ziemię może zmienić na żyźną.
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Kwas fluorowodorowy w gorzelni.

Na tak obszerne opisywanie i zachęcanie pisma „Go 
rzelnika" co do używania kwasu fluorowodorowego w go­
rzelniach naszych, jestem obowiązany Szanownym Czytel- 

j nikom daś wyjaśnienie próby tegoż kwasu, przeprowadzonej 
w gorzelni mojej. — Wspomnieć mi jednak należy, że próbę 
tę uczyniłem dla przekonania się, o ile podane w łamach 
„Rolnika" wyniki próby wykonanej w sąsiedniej gorzelni 
JW . hr. Zamojskiego w Laszkach mają istotną podstawę.

Jednorazowo zacieram dziennie 16 centn. metr. ziem­
niaków brutto i 80 klgr, słodu zielonego, z tego otrzymuję 
dosyć regularnie 170 litr. 100°/o alkoholu. Niezmieniając nic 
zacząłem według najściślej podanej recepty w „Gorzelniku" 
zastosowywać do tego samego produktu dodatek kwasu 
fluorowodorowego a mianowicie:

Dnia 3. m arca do 16 centn. metr. ziemniaków 80 klg. 
słodu ziel., 30 gr. kwasu fluorowodor., otrzymałem spirytusu 
172 Itr. 100%.

Dnia 4. marca do 16 centn. metr. ziemniaków 80 klg. 
słodu ziel., 45 gr. kwasu fluorowodor., otrzymałem spirytusu 
165 Itr. 100%.

Dnia 5. m arca do 16 centn. metr. ziemniaków 80 klg. 
słodu ziel., 45 gr. kwasu fluorowodor., otrzymałem spirytusu 
168 Itr. 100%.

Dnia 6. m arca do 16 centn. metr. ziemniaków 89 klg. 
słodu ziel., 60 gr. kwasu flourowodor., otrzymałem spirytusu 
170 Itr. 100%.

Ja k  powyższa próba wykazuje, wydatki nic się nie 
zmieniły i nie będę tu stanowczo twierdził, że kwas fluoro-
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wodorowy nie powiększył wydatków, ponieważ to jeszcze 
za krótki czas próby, chociaż z drugiej strony nie widzę 
racyi, aby dalej ją przeprowadzać, ja k  to „Gorzelnik“ po­
daje, niezrażając się bynajmniej z początku nawet gorszymi 
wydatkami. Robota raz z kadzi wypędzona, nie zostawia 
na przyszłość żadnych nadziei, gdyż ta  musi być zawsze 
czysto utrzym ywana i wydesinfekcyonowana a powietrze 
znajdujące się w kadkarn i chociażby było przesiąknięte 
kwasem fluorowodorowym, tembardziej rezultatu nie przy­
niesie. Być może, że próba moja pod tym względem była 
źle zastosowaną, ale co najw ażniejsze: w naszych rolniczych 
gorzelniach stanowią wywary i dla tych to przeważnie gorzel­
nie pędzimy a tu właśnie cel chybiony i dla tego kwas flouro- 
wodorowy zastosowanym być nie może. Z dnia 4. m arca 
bowiem bydło niechętnie wywary zjadało, a dnia 5. marca 
większą połowę w żłobach zostawiało. Sądziłem, że woły 
moje będąc już  na dopasie, mniej potrzebują już, mając 
zaś trzodninę kazałem  wywar dobrze m ąką okrasić, lecz 
i te niechętnie ją  jadły. Z dnia 6. m arca woły wywar 
z dobrą okrasą (kukurudzianą m aką) już połowę zostawiły 
a po wydesinfekcyonowaniu i zmyciu żłobów, wywary bez 
kwasu bydło i trzodnina dobrze wyjada i to mnie spowodowało 
do zaniechania dalszych prób z kwasem fluorowodorowym.

Pożądanemby b y ło , ażeby pp. gorzelnicy biegli ! 
w swym zawodzie, zechcieli środek ten jeszcze dobrze wy­
próbować , aby niepotrzebnie nie narażać na straty i ko - 
szta wynikające z owego kwasu a następnie raczyli nam 
interesowanym dać swe sprawozdanie.

Ryszkowa wola 14. m arca 1892.
Maryan Bogdanowicz.

O g ł o s z e n i e .
C. k. Namiestnictwo morawskie, rozporządzeniem 

z dnia 21. lutego b. r. 1. 6 057 zniosło swe zai-ządzenia, 
ograniczające wprowadzanie zwierząt przeżuwających z Ga- 
licyi i Bukowiny do Morawy, które ogłoszone zostały tut. 
okólnikiem z dnia 18. lipca 1891 1. 53 485 i zezwoliło na 
przypęd i przywóz bydła rogatego, owiec i kóz z wolnych 
od zarazy miejscowości w Galicyi do Morawy, przy zaeho 
waniu obecnie istniejących w tej mierze przepisów wetery- 
narno-policyjnych.

Zwierzęta te przywożone koleją, można jednak  wy­
ładowywać tylko na stacyach kolejowych, upoważnionych 
do ładowania i wyładowywania przeżuwaczów.

Co do p r z y w o z u  n i e r o g a c i z n y  pozostają nadal 
w swej mocy obecnie obowiązujące przepisy.

R ó w n i e ż  c. k.  R z ą d  k r a j o w y  s z l ą s k i ,  rozpo­
rządzeniem z dnia 22. lutego b. r. 1. 2 012 zniósł swe za­
rządzenia, ograniczające wprowadzanie bydła z Galicyi do 
Szląska, które ogłoszone zostały tut. okólnikiem z dnia 31. 
października 1891 1. 82 262 i zezwolił na przypęd drogami 
krajowemi z Galicyi do Szląska, przeżuwaczów (bydła ro­
gatego, owiec i kóz) bez uprzednich oględzin zwierząt 
wprowadzonych. Przywóz tych zwierząt kolejami żelaznemi 
dozwolony jest do stacyj kolejowych upoważnionych do wy- j

ładowywania przeżuwaczów a polityczne władze powiatowe 
są upoważnione, w wypadkach zasługujących na uwzglę­
dnienie, na prośbę strony interesowanej, zezwalać na wyła­
dowywanie ty ch zwierząt na innych stacyach kolejowych, 
w obecnośoi c. k. weterynarza powiatowego, delegowanego 
na koszt strony.

Z  c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 3. marca 1892.

O g ł o s z e n i e .
Odezwą z dnia 16. b. m. 1. 5 414 uwiadamia nas c. k. 

Starostwo w Myślenicach, że z powodu zeszłorocznych n ie ­
urodzajów zajdzie potrzeba sprowadzenia znaczniejszych 
ilości ziemniaków w nadchodzącej porze wiosennej dla tam­
tejszego powiatu i uprasza nas o podanie źródła, zkądby 
dobre ziemniaki jaknajtaniej sprowadzić można.

Podając do publicznej wiadomości powyższe doniesienie 
c. k. Starostwa w Myślenicach, upraszamy wszystkich tych 
P. T. właścicieli dóbr, którzyby ziemniaki do zbycia po­
siadali, ażeby dotyczące oferty z dokładnem podaniem wa­
runków sprzedaży w p r o s t  na ręce c. k  Starosty w My­
ślenicach Wgo Beneschka jaknajrychlej wnieść zechcieli.

Komitet c. k. galicyjskiego Towarzystwa gosp.
Lwów dnia 24. m arca 1892

Bank rolniczy w e  Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2 )

Lwów, dnia 24. marca 1892
Ze wszystkich targów zbożowych donoszą o dalszem 

obniżaniu się cen zboża. Wiadomości te oddziaływają ró­
wnież deprymująco na nasze stosunki, zwłaszcza że młyny 
wobec konkurencyi m łynarzy węgierskich, wstrzymują się 
od transakcyi ponad chwilowe potrzeby.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów
Pszenica gotowa . 10-40 do 1070

„ na termina . . . . — ■— — •--
Zyto g o t o w e ......................................... . 9 - n 9-30

„ na termina . . -- •*— »
-- *---

Owies obroczny . . . . . 7 — n 7-60
„  na term ina . . . . — ■ — ------- ‘--------

J ę c z m i e ń ................................................... . 6 - - )7 7-25
Rzepak ........................................ . 11 — n 12*—
Groch . . . . . . 6'50 n 10-50
Wyka . . .  . 550 » 6-20
Bobik . . . . . 6-50 n 7-25
Hreczka . . . . . 9’— n 9-50
Kukurudza . . . . 6-50 w 6-70
Chmiel za 56 kilo . . . . — ■— n — •—

Koniczyna czerwona .  50-— n 65- —

Koniczyna biała . . . . . 50 -  - n 75-—
Konićzyna szwedzka . 55- ?? 7 5 - -
Spirytus za 10 000 lt. prct. loco st. kol. 18-— n 18-25
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JOl S L .

B u h a j k a
rasy Fryburg szwajcarskiej maści czarnej, poszukuje się do 
kupienia. Ktoby miał takiego na zbyciu we wieku pół do 

półtora roku, raczy zawiadomić z tern I—2
Zarząd dóbr SANNIKI, poczta MOŚCISKA.

Folwark w  DaWanach
pod Lwowem 1 3

ma do sprzedania 90 centn. metr świeżego nasienia Łubinu  
(ziarn kiełkuje wyżej 90°/,,) po cenie 5 złr. 50 ctw. Psze­
nice prze wódkę po 12 złr. Administracya.

‘TN7"ięlr3Z37- i  m niejszi37- nar^Toelk:
karpia szlachetnego

ma do sprzedania Zarząd Centralny dóbr. JO. Księcia 
SANGUSZKI w Gumniskaeh pod Tarnowem.

G O S P O  D A R
z ukończona a k a d e m i ą  r o l n i c z ą ,  20-letnią praktyką 
w większych gospodarstwach poszukuje adm iilistracyi 

większego majątku. 1—2
Łaskawe zgłoszenia ped „S. MA o. p. Uhrynów Sokal.

Jeżeli kto ma na sprzedaż k o n ia  s ta r s z e g o ,  bardzo 
grubego i spokojnego na pewnych nogach, dobrze pod 
wierzch ujeżdżonego, miary około 14 */2 — raczy się zgłosić 

do  Z a r z ą d u  d ó b r  w  K n ih in ic z a c l i
poczta w miejscu. 1—4

W I Z  Y D  0 110 W CE 13
ost. poczta Żurawno 

jest do nabycia pełnej krwi buhaj o l d e n b u r s k i ,
3-letni i 4  letni Ogier maści tarantowatej. bliższa wiadomość

w Zarządzie dóbr Izydorćwka.
Stacya doświadczalna kartofel

w  C h 1 o b  o w  i c  a  c  h  (ostatnia poczta B ó b r  k a)
w dobrach JW . hr. Romana Potockiego sprzedaje o ile 

j  zapas starczy wszystkie gatunki

k a r t o f e l
wykazane w „Rolniku" Nr. 9 z d. 27. lutego w cenie 3—4 50 zł. 

za 100 klgr loco stacya kolei Chlebowiee. 2 - 0

LWÓW, ul. Gródecka 1. 22. 1-9
I lu s t r o w a n e  c e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i f ra n c o .

BUHAJKI, czystej krwi O l d e n b u r g  od 6 miesięcy do 
roku, za centn. metr. żywej wagi 55  złr. w. a., oraz 
KROWY rasy O l d e n b u r g  od 0 —7 lat po 30 złr. w. a. 

za centn metr. żywej wagi. sprzedaje

Z a r z ą d  dóbr* B a l i c e
ost. poczta Medyka. 3—8

W IN C E N T Y  OBLACK
ces. i król. do­ stawca dworski

G r a c  (u Styryi)
■poleca swój pierwszy i najw iększy od 00 la t istnie­

jący specyalny i eksportowy handel
prawdziwych styryjskich m yśliw skich  

dam skich i podróżnych samodziałów  
<L O D E  NI

niedoścignionych dotąd co do jakości, trwałości 
barw i taniości. 1-12

/ v • I* r  ó li k i g r a t i s  i i'r ;» 11 c o.

Do uprawy na wiosnę:
Peluszki (groch polny), sporek olbrzymi, łubin biały, 

wyka piaskowa.
Owies: Hopetoun, Dupauer, szkocki, ltineburgski (naj­

plenniejszy na torliastyeh glebach).
Kartofle: Wczesne stołowe Lueullus. Późne stołowe 

i gorzelniane: Ftirst Lippe, Odin, Andersen, Magnum bo- 
num. Plenne gospodarskie Weltwunder, Elephanten, Rich­
ters Imperator.

sprzedaje
Z a r z ą d  d ó b r  u. d.

poczta Cieszanów (przez Jarosław ). :■]—4

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z D rukarn i , D ziennika Polskiego" pod zarz. F ranciszka K atnera.


